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Pogrzeb dyr. Stawarsidego.
K r a k ó w ,  18 czerwca. Dziś o godzinie 5 po 

południu odbył się pogrzeb śp. Ignacego Stawarskie- 
go, emerytowanego dyrektora gimnazyum św. Anny. 
Kondukt prowadził ks. prałat Bukowski, Za trumną 
szła najbliższa rodzina zmarłego wraz z synem, pro­
kuratorem państwa w Jaś ie ;  dyrektor gimnazyum 
św. Anny, radca dr, Kulczyński, dyrektor szkoły 
realnej dr. Peteienz, dyrektor seminaryum nauczy­
cielskiego żeńskiego, Vimpeller, dyrektorowie i pro­
fesorowie szkói średnich, oraz prezydent sądu wyż­
szego z calem prawie gremium sądowem, starszy 
prokurator Wędkiowicz i prokurator Doliński z sub­
stytutem. W pochodzie wzięli też udział uczniowie.

Nowy komendant W arssaw y.
W arszawa, 18 czerwca. Dowódca pułku wo­

łyńskiego, general-ma jor K o m a r o  w, mianowany zo­
stał pełniącym obowiązki komendanta Warszawy.

Kolej warszawsko - kaliska.
Kalisz, 18 czerwca. Inżynierowie kolejowi 

rozpoczęli roboty przygotowawcze około budowy kolei 
warszawsko-kaliskiej.

Z  w łoskiego parlamentu.
Rzym, 18 czerwca. Mowa tronowa, którą za­

gajono rozpoczynającą się wczoraj nową sosyę par­
lamentu, zaznacza, że rozdźwięk, jaki zapanował 
między większością a mniejszością Izby, i prawidło­
wym obradom stanął na przeszkodzie, skłonił króla 
do odwołania się do wyborców. Obecnie kraj wydał 
werdykt, a król żywi otuchę, że parlament znajdzie 
odpowiednio środki do spełnienia swych najważniej­
szych zadań. Dalej mowa tronowa stwierdza, że zna­
komite stosunki, łączące pa,ństwo nie tylko ze sprzy­
mierzonymi, ale ze wszystkiemi w ogóle mocarstwa­
mi dają Włochom pewność, że narodowe interesy 
kraju wśród wszelkich okoliczności będą warowane. 
Z kolei mowa wspomina o najbliższych pracach par­
lamentu, których załatwienia spodziewać się nie mo­
żna bez regularnego fuukcyouowauia instytucyi par­
lamentarnej.

Król apeluje przeto do dobrej woli wszystkich 
mężów, oddanych ojczyźnie i koronie. Monarcha do­
trzyma świętego przyrzeczenia, jakie dał, że itist.y- 
tucye państwowe nie upadną i musi bronić tych 
instytueyj od wszelkiego niebezpieczeństwa. Mowa. 
wyraża w końcu życzenie i nadzieję, że wszyscy 
członkowie Izby współdziałać będą w oczekiwanych 
przez kraj płodnych pracach legislatywy, ożywieni 
jednomyślną chęcią służenia najwyższemu dobru 
ojczyzny.

R z y m ,  18 czerwca. Na onegdajszem posiedze­
niu Izby prezydentem jej wybrany został kandydat; 
rządowy Gaiło 242 głosami, dep. Bianchieri otrzy­
mał 214 głosów. Opozycya przyjęła rezultat wybo­
rów z wielkim krzykiem.

Eunt przeciw dziesięcinie.
Sofia, 17 czerwca. W dystrykcie warneńskim 

chłopi stawili opór urzędnikom podatkowym przy 
sporządzaniu regestru dzie.sięcinnego. Zarekwirowano 
szwadron konnicy, która dala ognia. 2 oficerów za­
bito, 30 ludzi jest rannych. Chłopi pouciekali. W dy­
strykcie ogłoszono stan oblężenia.

Ruch Bokserów.
Tientsin, 18 czerwca. Bokserowie podpalili 

3 kaplice i zburzyli 2 mosty kolejowe pomiędzy 
Tientsinem a Langfangicrn. Czungliumen pozwolić mini 
wyżej 1200 obcym żołnierzom na wkroezenio do 
Pekinu.

W aszyngton, 18 czerwca. Wiadomość agen- 
cyi telcgr. Laffona o rzekomem zburzeniu domu 
poselstw w Pekinie i zamordowaniu tamtejszego po­
sła niemieckiego nie została dotychczas urzędownie 
stwierdzoną i nie wydaje się zbyt prawdopodobną. 
Powodem wielkiego zaniepokojenia jest to, że od 
przedwczoraj nie ma żadimi wiadomości od admi­
rała Kempffa. W razie gdyby połączenie z Kempf- 
fem nie nastąpiło w jak najkrótszym czasie rząd 
wyszle w ojska z Manilli, celem wzmocnienia amery­
kańskiego oddziału w Chinach.

Londyn, 18 czerwca. Biuro Reutera zostało 
upoważnione do doniesienia, że Japonia postanowiła 
wysiać swoicit żołnierzy do Taku, pr/yezem oddział 
ten otrzyma rozkaz solidarnego współdziałania z woj­
skami mocarstw’ europejskich.

P a r y ż ,  18 czerwca. Depesza, nadesłana tntaj 
z francuskiego konsulatu w Honkong, nie wspomina 
ani słówkiem o zburzeniu poselstw i zamordowaniu 
posła niemieckiego w Pekinie, donosi tylko o spale­
niu przez rokoszan domów' misyi protestanckich 
w dzielnicy Pekinu, zamieszkałej wyłącznie przez 
Chińczyków'.

S h & n g h a i ,  18 czerwca. Banki chińskie 
w Tscliiukiung zamknęły swoje biura z obawy przed 
napadem Bokserów. W Tschifu panuje spokój.

S h a n g h ą j ,  18 czerwca. Słychać, że 10.000 
chińskich żołnierzy zbiegło z pod swoich sztandarów 
i pizyłączyło się do Bokserów'.

Berlin, 18 czerwca. Od konsulatu niemieckie­
go w Tschifu nadeszła depesza z uwiadomieniem, 
że tam nic zgoła nie wiadomo o zburzeniu domu 
poselstwa niemieckiego w Pekinie i zamordowaniu 
posła. Pomiędzy Tschifu a  Tientsinem nie ma połą­
czenia telegraficznego, a w Tschifu wiadomem jest tyl­
ko to, że 2.000 wojsk zagranicznych znajduje się 
w marszu do Pekinu.

Gratuiacye cesarskie.
W iedeń, 18 czerwma. Dziennik rozporządzeń 

wojskowych donosi: Cesarz wystosował do komen­
danta marynarki admirała Spauna, pismo odręczne, 
w którem składa mu życzenia z okazyi 50-lctniego 
jubileuszu służbowego, i nadaje w uznaniu wielole­
tniej znakomitej służby wielką wstęgę orderu Leo­
polda. Pismo odręczne kończy się słowami: Obyś 
pan działając i nada! na czele mojej dzielnej mary­
narki wojennej, nietylko trzymał wysoko jej prze­
sławne tradycyo, lecz mógł spoglądać także na od­
powiedni wymaganiom czasu rozwój floty, a to na 
pomyślność ojczyzny.

Minister R ezek w  Pradze.
Praga, 18 czerwca. Minister Rezek odbył 

wczoraj przed południem dłuższą konferenc.yę z na­
miestnikiem hr. Coudenhoyem, następnie przyjął 
burmistrza Srha, a popołudniu udał się z powrotem 
do Wiednia.

Praga, 18 czerwca. Ze strony wiarygodnej 
zapewniają, że nie jes t  prawdziwą wiadomość jedne­
go z tutejszych dzienników, jakoby minister Rezek 
w rozmowie z młodoczeskimi deputowanymi miał 
grozić, że projekt ustawy językowej będzie prze­
prowadzony na podstawie §. 14, oraz jakoby przed 
ministrem nie ukrywano wcale, iż komitet wykona­
wczy gorzko się użalał, że dr. Rezek, jako minister- 
rodak nietylko nie stał na straży interesów narodu 
czeskiego, lecz owszem, zwrócił uwagę rządu na dra­
żliwe punkty czeskiej polityki.

Ze strony wiarygodnej wyraźnie wskazują na 
to, że minister Rezek.ani nie groził, ani toż nie 
wynurzano przed nim wzmiankowanych żalów. 
Owszem w toku rokowań ujawnił się przyjazny sto­
sunek ministra Rezeka z Miodoczeehami i z konser­
watywną wielką posiadłością.

Odznaczenie.
Wiedeń, 18 czerwca. Cesarz zezwolił na za­

wiadomienie star. komisarza staży skarb. TI. klasy, 
Franciszka Pawlickiego w Wadowicach, że cesarz 
z okazyi przeniesienia go na własną prośbę w stan 
trwałego spoczynku, polecił wyrazić mu najwyższe 
zadowolenie za jego wieloletnią, wierną i wydatną 
służbę.

Nowi senatorowie.
Rzym, 18 czerwca. Król zamianował 47 no­

wych senatorów, między tymi ambasadora w Londy­
nie do Rcnzes di Montanaro.

Popolo Romano zaprzecza stanowczo pogło­
skom o rychłych rzekomo zmianach w gabinecie.

Rzadka ceremonia.
R z y m ,  18 czerwca. Papież dokonał wczoraj 

nioprakt.ykowanej od r. 1870 ceremonii poświęcenia 
różnych przedmiotów keśeielnych.

Stan zdrowia papieża jes t  wyborny.
Powrót Aleksandra do Belgradu.

Belgrad, 18 czerwca. Król Aleksander w to­
warzystwie swego ojca Milana powróci! z kilkudnio­
wej wycieczki po kraju. Na dworcu kolejowym po­
witali go ministrowie, genemlieya, duchowieństwo i 
tłumy ludności.

Stan oblężenia.
Sofia, 18 czerwca. Wskutek zaburzeń chłop­

skich w obwodzie warneńskim, zaprowadzono stan 
oblężenia nietylko w obwodzie warneńskim, lecz 
także i w szumlańskim.

Zgon francuskiego królewicza.
Paryż. 18 czerwca. Zmarł tutaj książę F ran ­

ciszek Joinyille, młodszy brat księżnej Klementyny 
sasko-Itoburskiej (matka księcia Ferdynanda buł­
garskiego), a trzeci z rzędu syn króla francuskiego 
Ludwika Filipa.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 18 czerwca. Z Sheeperneck telegra­

fują: dnia 14 bm. Wojska Boerów posunęły się prze­
ciw Fichelburgowi, zostały jednak odparte przez 
artyleryę angielską, odtąd panuje zupełny spokój.

Z Lamgsi|gok donoszą: Około 100 Boerów 
poddało się. Nastały wielkie zimna.

Ruch Bokserów.
Berlin, 18 czerwca. Biuro Wolfa donosi 

z Tientsinu pod datą onegdąjszą: Tutejsze osady
europejskie są zupełnie zabezpieczone. W chińskiej 
części miasta pojawiły się trzy bandy Bokserów, spa­
liły trzy kaplice, siejąc postrach nawet wśród tu­
bylczej ludności. Między Tientsinem a Langfangiem 
uszkodzili Bokserowie trzy mosty kolejowe. Pociąg 
z robotnikami, wysiany w celu naprawy tych mo­
stów, już odszedł.

Londyn, 18 czerwca. Dzienniki wieczorne do­
noszą z Tientsinu pod datą wczorajszą, żo w Peki­
nie spalono katolicką katedrę.

Hong Kong, 18 czerwca. Powstanie, rozsze­
rza się także i na. południowe Chiny. Nad Rzeką 
Zachodnią, niedaleko Kcweischin gromadzą się bar­
dzo liczne bandy powstańców.

Londyn, 18 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Jokohamy pod datą onegdąjszą: Zamordowanie ja ­
pońskiego urzędnika przez żołnierzy chińskich, wy­
wołało tu wielkie oburzenie. Prasa  jednogłośnie do­
maga się zadosyćuczynienia. O ś m  p a n c e r n i k ó w  
o d p ł y n ę ł o  j u ż  do T a k u .

Londyn, 18 czerwca. D aily Ezpress donosi, 
że w kołach decydujących powstał zamiar wysłania 
dwóch brygad z południowej Afryki do Chin.

Berlin, 18 czerwca. Z chwilą przybycia na 
wody chińskie wysianej ostatnio kanonierki „Tiger“, 
będą tam miały Niemcy ośm okrętów wojennych.

Kopenhaga, 18 czerwca. Według ostatnich 
wiadomości z Shanghaju, ostatnie połączenie tele­
graficzne między Tientsinem a Shaughajem, zostało 
przerwane.

Pożar w kopalniach nafty.
Baku, 18 czerwca. W tutejszych szybach 

naftowych wybuchł pożar, który zniszczył przeszło 
60 wież wiertniczych. Szkody są bardzo znaczne.

M M I ®  r e f o r m y *
W  sali posiedzeń Tow. politechnicznego zeszło 

się wczoraj rano kilkudziesięciu pierwszych człon­
ków, w celu odbycia pierwszego walnego zgroma­
dzenia i ukonstytuowania się Towarzystwa. Zgroma­
dzenie zagaił p. L a s k o w n i c k i ,  który powitał ze­
branych imieniem grona, które podjęło pracę około 
założenia „Klubu reformy". Mówca zastanawiał się 
nad celem nowego towarzystwa i środkami, jakie 
wieść mają do tego celu.

„Klub reformy" nie będzie reprezentować ża ­
dnego stronnictwa, natomiast ma on być ogniskiem, 
w którein mogłyby się zejść wszystkie stronnictwa, 
choćby nawet walczące z sobą, jednakowoż mogące 
wynaleźć pewne styczne. Chodzi o stworzenie terenu 
neutralnego, na którym możnaby pomówić o wszy- 
stkiom tem, co boli, co wymaga koniecznej poprawy. 
W poszczególnych stronnictwach wyłoni się z pe­
wnością cały szereg spraw takich, co do których, 
mimo odmiennego programu, można iść zgodnie, 
a które pożytek przynieść mogą krajowi. Konsolida- 
cya taka może się odbyć bez rezygnacyi z osobistych 
swoich zapatrywań, dobra wola i szczera praca zwy­
ciężą.

Przewodniczącym zgromadzenia obrano prof. 
D z i e w o ń s k i e g o ,  poczem przystąpiono do „Roz­
prawy nad programem pracy klubu".

Inż. L i b a ń s k i  zaznacza krótko, że jedyną 
myślą powinna być w a l k a  z p a n u j ą c y m  s y ­
s t e m e m ,  a pod takiem hasłem złączyć się mogą 
z sobą stronnictwa opozycyjne i umiarkowane. Nie 
można się bawić w politykę klubową, ale wejść na 
szeroką arenę całego społeczeństwa. Mówca wyka­
zuje konieczność prowadzenia walki otwartej i wska­
zuje na to, co zrobili Czesi swoją pracą. Przede-
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.wszystkiem  dążyć n ależy  do tego, by w&zyacy uczuli, 
lże są Polakam i.

W  zmtkomitem przem ówieniu p. Ju liusz S t a r ­
k ę !  określa! rairy, w których „klub” będzie m usiał 
się  obracać. D ziś nie jesteśm y  pozbawieni polityki 
w kraju —  jest  jej nawet zaw iole. Mimo to jednak 
w kraju panuje ogólne poczucie niem ocy i n iezado­
wolenia. Stoim y wobec stronnictwa, które zap ęd zi­
wszy się  w kierunku konserw atywnym , nie widzi już  
nawet w yjścia samo dla s ieb ie .' i \

L ew ica sejm owa diobnem i kon.msyami starała  
Kię poprawić dobrobyt kraju, takie jednak postępo­
wanie musi być zm ienione. B yły .usiłowania, ażeby  
wydrzeć berio z ręki konserw atystom . Kto się  iedua.U 
o lo kusił?

Stronnictwo ludowe pobudziło, co prawda, do 
m yślenia w arstw y indowe, ale nic umiało dalej k ie­
rować, a b asło: „precz z obszarnikam i“ —  było na,j- 
ninszezęśliwsaera. W alczyć w im ię hasta, rzuconego  
przez chrześcijańskich socja listów  —  hasła rasowej 
nienawiści — jest rzeczą bledną. Taka polityka nie 
.mogła zrobić wyłomu w tw ierdzy konserw atywnej.

P ozostaje stronnictwu) socyal.no dem okratyczne. 
D ziś ślepy chyba m ógłby nie w idzieć siły  tego stron­
n ictw a, szczególn iej od czasu , gdy przeszło ono na 
drogę praktycznych zagadnień, zw łaszcza , że  w eszło  

ju ż  na grunt narodowy. W pojedynczych walkach  
znaczy ono bardzo w iele i liczyć się  z niem należy.

Po za tem i stronnictwam i jednak je s t  próżnia, 
'■którą za legają  niezadow oleni.

„Klub reform y“ zdaniem  m ówcy nie m oże mó­
wić o odrywaniu się. S tanie on wobec stronnictw  

j  sam chce być stronnictwem  w olnom yśłueni, sto ią-  
c.om na gruncie narodowym. P oszczegó ln e program y  
wytworzy stronnictwo polityczne. R ozbrat z szab lo ­
nem w polityce, nawołuje mówca, jest to konieczność  
niezbędną dla tych, którzy zajm ą k iedyś m iejsce  
starych, ustępujących już z pola!

Przystąpiono do wyborów.
P rezesem  T ow arzystw a „Klubu reform y” obrano 

niż. C z a p l i c k i e g o ,  zastępcą  jego  'adw. dra A s c h- 
k e n a z e g o .  Do w ydziału w eszli p p .: dr. Adam, 
Hausner, K rzyczkow ski, L askow uicki i dr. R citer.

O znaczenie sta łego  term inu zebrań klubow ych  
pozostawiono w ydziałow i, wkładki m iesięczne człou- 
ków oznaczono w w ysokości 25  ct.

Na tern zgrom adzenie zakończono.

Występy Kazimierza Kamińskiego.
■* K azim ierz Kam iński, zaw itaw szy  do Lw ow a, 

w ystąpił dotychczas w  trzech  rolach: Ju sow a w „Ł a­
pownikach" O strow skiego, A ntoniego M airaut w ko- 
m edyi Bricuxa pt. „Córki pana Dupont" i w roli 
Korniłowa w „Tam tym-1 Maskoffa.

P ubliczność lw ow ska m iała już niejednokrotnie 
.sposobność podziw iać p ierw szą i trzecią  z wym ienio­
nych kreacyj, d latego też faktyczną nowością, dla 
niej je s t  ty lko postać A ntoniego Mairaut, którą K a­
m iński stw orzył w sobotę na tle  ponurej koruedyi 
jjBrieusa.

Chociaż sztukę tę  grano ju ż dawniej we Lwo- 
,wie, to jednak kiedy idzie o zdanie sprawy z gry  
artysty tej m iary, co K am iński, nie będzie od rze­
czy przypom nieć czytelnikom  sam ą przynajm niej po­
stać A ntoniego Mairaut.

J e s t  to postać, zlepiona, w poetyckiej fantazyi 
z okruchów przedm iotowej ob serw acji rzeczyw istego  
życia, ustaw iona w św ietle  karaw aniarsldch latarń  
pesym izm u i w sunięta następn ie w szereg  innych  
podobnych do niej postaci, któro stw orzono zda s ię  
na to tylko, aby przedstaw iały łotrów  lub kretynów .

W sm utnych tych i ponurych jasełk ach , w k tó ­
rych autor chciał pozdzierać obsłonki z w szelak iej 
podłości ludzkiej, zrodzonej wśród ciężkich  zapasów  
o byt, postać A ntoniego Mairaut ma w cale n ieskom ­
plikowane zadanie —  ma m arkować lub ieżu ość i 
przypom inać widzowi, żo są ludzie, k tórzy  w iedząc, 
iż m uszą być oklam ywauym i, rozum ieją rów nież, że  
sam i koniecznie powinni kłam ać, aby —  utrzym ać 
k li.n tc lę ...

Zadanie nie ty le  trudne, ile  ciasne, a le  też  tern 
w ięk szą  je s t  zasłu ga  artysty , który podjąw szy się  
jego  rozw iązania, rozszerzy ł je  na scen ie tak, że w y­
dobyły się  na w ierzch zw iązki m iędzy zaobserw ow a­
nymi faktam i, że z lubieżnego kłam cy zrobił s ię  —  
człow iek.

Sobotnia kreaeya K am ińskiego była w tym  
w zględzie w prost w spaniałą. A rtysta , ja k  już w spo- 
unuiałcm, ma być w sw ej roli lubieżnym , ma kłam ać, 
dopóki n ie straci w szelk ich  iłuzyj co do tego , czy  
kłam stw a jego  biorą za prawdę, kiedy zaś te  ilu zye  
■.znikną, ma być cynicznym  i brutalnym . S zczegó ły  
jte połączył Kam iński w jed ną organiczną ca łość, a 
[pogłębiwszy psychologię stw arzanej przez sieb ie po- 
Istaci, z mej w łaśnie pow y doby w ał m otyw y do u ał- 
■ szych  w ydarzeń na sc e n ie , uzupełniając w tym  
w zględzie autora, bo ten  dorabia dopiero p sycholo­

g i ę  sw ych postaci do sytuacyi. w  których te  ostatn io  
u m ieszcza .

Scenę ośw iadczyn w  pierw szym  akcie, w k tó­
rym znajduje s ię  w ęzełek  m otywów psychologicznych  
kila wypadków w dalszych  aktach, podniósł Kam iński 
g r ą  sw oją do w ysokości k lasycznej ek sp ozycyi, tak, 
:że ta scena, wydarta w skutek  owej gry z n iskiego  
■dosyć poziom u poprzednich, zdaw ała się  na chwilę 
b yć przeszarżow auą. A le  to ty lko iluzya. Z dalszej

bowiem gry K am ińskiego w yłon iły  się  cele , d la  k tó ­
rych był on scenie tej bardziej lubieżnym  i bardziej 
bezczelnym , niż się  m ożna było spodziewmć po ogól­
nym nastroju na scenie.

W ydobył on m ianowicie na św ia tło  kinketów  
odrazu ty le w łaśn ie psychologii, ile jej potrzebował 
do całej postaci, aż do ostatniej sceny trzeciego  
aktu. Kamiński zjawił się na scen ie jako gotow y  
Antoni Mairaut, który odrazu m ógłby brutalnie w łó­
czyć sw ą żonę po ziem i, gdyby mu autor nie kazał 
jej naprzód lubieżnie całować w obnażone r a mi ę . . .

Kam iński nie stw arza swoich postaci stopniowo, 
nie lepi ich i nie sztukuje w  miarę rozwoju akeyi, 
a!o zaraz na w stęp ie, daje widzowi k rea c ję , skoń­
czoną i jednolitą, w której zaw arte je s t  już w szy st­
ko, co ma się  stać później przyczyną takich a takich  
wydarzeń.

I to w łaśn ie je s t  w ielkim przym iotem  w ielk ie­
go artysty. W dram acie ludzie robią konflikty, nigdy  
naodwrót. Kam iński ciągle o tem  pam ięta. A jeżeli 
w dalszej grze podkreśla kiedy, lub k ładzie szcze­
gó ln iejszy  nacisk  na jak iś jeden ty lko rys psycholo­
giczny, potrzebny mu w danej chwili do akeyi, to  
w ów czas w ystarcza mu jeden  szczegó ł, aby widzowi 
przypom nieć, iż rys ten już w idział, iż rys ten  
już był.

W  pierwszej swojej scen ie w stępnym  bojem  
zupełn ie opanow aw szy rolę, Kam iński w ykańcza ją 
już potem delikatnie, w yposażając w m iarę potrzeby  
w  szczegó ły , z których każdy wyrwany jest z natu­
ry ludzkiej niejako z korzeniem  i przesadzony na 
scenę z takim  kunsztem  i wprawą, z jaką tylko b ie­
g ły  w swej sztu ce ogrodnik przesadza z grządek  
kw iaty, aby utw orzyły piękny i w barwy obfity 
klomb.

A je s t  tych szczegó łów  ty le  i tak  są  różno­
rodne, że darem ny byłby w ysiłek , aby je  ująć 
w jakiekolw iek  rejestru. 1 jeszcze  każdy szczeg ó ł 
sk łada s ię  z szczegółów , a te  znowu z szczegółów , 
tak, że w szystk iego  tego  razem  inożeby dość było 
na jakąś pieśń z Iliady, ale na spraw ozdanie d zien­
nikarskie jest stanow czo za dużo...

K. Srokowski.

Na torze lwowskiego Klubu cyklistów odbyły się  
wczoraj w yścigi polskich cyklistów ze -współudziałem 
gości z W arszawy, Krakowa i Stanisławowa. Mimo 
niepewnej pogody zgromadziło się dość dużo publi- 
czuośei.

Pierwszym  punktem programu był w yścig pro- 
wiueyonaluy (2.000 m., o okr.), w którym wzięli udział 
goście. Zwyciężył Bauer z Krakowa (3 m. 2775), 
drugim był p. Schlosser (3 m. 2 8 2/c>), trzeci zaś p. 
Janowski ze Stanisławowa zeszedł z toru w ostatnim  
okrążeniu, wobec czego uie przyznano mu trzeciej na­
grody.

W II. biegu (wyścig juuiorów 2 .000  na 5 okr.), 
pierwszy przyszedł do m ety p. Gołąb (3 m. 2 4 2/s), 
drugim był p. Sozański (3 ni. 24s/s), trzecim p. Bauer 
z Krakowa (3 m. 2 5 — ).

W KI. biegu (w yścig główny 1 .000 m. 272) 
zw yciężył p. Krupski (1 m. 37 s.), drugim był p. Onie- 
wicz (1 m. 3 7 7 s) , trzecim p. Gołąb (1 in. 3 7 3/s).

W IV biegu (2000 m. 5 okr.) pierwszym  był p. 
Pagat (pseudonim) (3 m. 113/© s.), drugim p. Bauer 
(3 m. 11 s/ ł  s.), trzecim p. Schlosser (o VI okrą­
żenia.

W V biegu z prowadzeniem (7500 in. 18 okr.) 
pierwszy przyszedł do mety p. Krupski (1 m. 50 s.), 
drugi p. Sozauski (11 m. 5 0 7 s  s.), trzeci p. Oniewicz 
(11 m. 5 0 s/5 s .), zaś dwóch jeźdźców, a to pp. Jan­
kowski i Gołąb, ustąpiło z toru w 12 okrążeniu.

W VI. biegu w yścig na dwojakach 4 .000  m., 
(121/g okr.) pierwszą była para pp. Komoniewski, Wró­
blewski 10 m. 775 , drugą pp. Oniewicz Leon i So­
zauski (10 m. 72/s), trzecią pp. Lewicki, Oniewicz Kaz. 
(10 m. 82/s).

W biegu VII. (w yścig z wyrównaniem, 1.609 m. 
4  okr.), w którym wyrównanie otrzymali p p .: Krupski, 
Sozański 30 m., Gołąb 40 m. Lewicki Leon 60 m., 
Oniewicz Kaz. 80 m., Schlosser 120  m., zw yciężył 
p. Oniewicz (2  in. 2 7 2/s), drugim był p. Schlosser  
(2 m. 2 7 3/ b), trzecim p. Krupski (2 m. 2 7 4/5), inni 
przyszli bez miejsca.

VIII. i ostatni był wyścig z wyrównaniem (2000  
m.) na dwojakach, w którym zw yciężyia para pp. Ouie- 
wicz K.-Sozański (2 m. 50 s.), drugą parą byli pp. 
Krzypski-Wróblewski (2 m. 5 0 7s), trzecią pp. Omewicz 
K. i Lewicki (2 m. 507s). Bo wyczerpaniu programu 
udali się  wszyscy do parku Kilińskiego, gdzie odbyi 
się bankiet pożegnalny dla gości.

U . U O & 1& A .
Bo dzisiejszego numeru dołączamy: 7 ar­

kusz „Ramoty i Ramotki” Augusta Wilkońskiego.
Dziś w teatrze : „Posłowie na wakaeyaeh”, 

komedya w 3 aktach Paw ia Ferrier.
Temperatura. Dziś rauo o godzinie szóstej 

było -j- i  O 3 R.
!

Sćojicert Sienkiewiczowski odbędzie się —  
juk już wiadomo —  dnia 25 czerwca z bardzo św ie­
tnym programem, który zostanie niebawem ogłoszony. 
P. Tarasie-wicz artysta sceny krakowskiej, który w tym 
sezonie tak znakomicie odtworzy! postać Kordyana,

przyjął udział w  koncercie. Artysta odczyta jeden
z utworów Sienkiewicza, zapewne „Bądź błogosławiona'* 
i oddeklamuje wiersze Słowackiego.

W poniedziałek 18 bm. o 7 wieez. w Kole liter.- 
artystycznem odbędzie się posiedzenie komitetu.

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  B r a fc a ie j  p o m o ­
c y  słuchaczów wszechnicy lwowskiej wzyvta w szy­
stkich dłużników towarzystwa, a m ianowicie: 1) me 
płacących honorowych długów w komisyi kredytowej, 
2) nie płacących honorowych długów krótkotermino­
wych, 3) nie płacących pożyczek długoterminowych, 
które zobowiązali się uiścić, doszedłszy do stanowiska, 
by nie narażali uu straty towarzystwa, które przyszło 
im w pomoc, i najdalej do lo  lipca br. zaległości swe 
wyrówaali, w przeciwnym bowiem razie będziemy zmu­
szeni użyć ostatecznych środków, iakoto: ogłoszenia  
w dziennikach i wytoczenia kroków sądowych. Z y ­
gmunt Slcórsii, prezes Rudolf Kubeś. sekretarz.

Ma rzecz Towarzystwa ratunkowego 
złożył zarząd miejskiej kolei elektrycznej 25 złr.

W ypadek na w ycieczce. Wczoraj w lasku 
Louszanówka zabawiło się kilku chłopaków gonitwą, 
nagle 17-letni Micłial Hnatów potknąwszy się  upadł 
na trawę. Biegnący za nim chłopak me mógł się za ­
trzymać i potknąwszy się na leżącym stanął mu na 
brzuch. Jęczącego z bolu przewieziono dc Towarzy­
stwa ratunkowego, gdzie lekarz dyżurny skonstato­
wawszy groźną rupturę odesłał go po prowizorycznem  
opatrzeniu do szpitala powszedniego celem przedsię­
wzięcia natychmiastowej operacyi.

P i ę c i u  łu d s d  p o k ą s a n y c h .  W ciągu ubiegłej 
soboty zgłosiło się do pogotowia Towaiz. ratunkowego 
pięć osób pokąsanych przez psiska na mietudi miasta. 
Dziewięcioletniego Edwarda Trojanowskiego i Franci- 
szka Chubiekiego, ucznia szkoły ludowej na ulicy Za- 
mnrstyuowskiej, pokąsały psy przed gmachem szkol­
nym. W Ryuku pokąsał pies p. Józefa Miejskiego. 
W ulicy Karola Ludwika trzynastoletnia Michalinę Le­
wicką, a wreszcie popołudniu powracającą ze spaceru 
w towarzystwie rodziców, pannę Cli. córkę kupca. 
Ponieważ nie zdołano psów ubić łub wyśledzić ich whi 
ściciełi pięć rodzin żyć będzie przez klika tygodni 
w śmiertelnej trwodze o swych najbliższych.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  n a  p r o w ś n c y i .  Dnia 
14 b. m. przed kilkuset słuchaczami wykładał dr. L. 
Kulczycki na temat „Ostatuie lata hisioryi Polski". Od­
dział boryslawski ma zamiar wybudowania wielkiej 
hali drewnianej na wykłady, gdyż napływ słucha­
czy jest tak liczny, że obecnie używane iokaie są za 
szczupłe.

W  s o k o l e  s s s tu k  p i ę k n y c h  d l a  k tłb iefc  
utrzymywanej przez pannę Tolę Cenowiezówuę, roz­
strzygnięto dziś doroczny konkurs na afisz. Nagrodę 
otrzymała panna Jadwiga Maliuowska.

W  sprawie biskupa Simona pisze Czas.
Z Rzymu . douoszą nam z bardzo poważnego źró­

dła, że w ostatnich d. maja wystosowane zostało do ks. 
biskupa Simona, nomiuata płockiego internowanego 
w Odesie, pismo z kuryi papieskioj, żądające, aby dla 
dobra kościoła, dla zakończenia kiłkolotniego zatargu 
dobrowolnie zrzekł się biskupstwa płockiego. Ksiądz 
Simon oczywiście zastosował się  do życzenia Ojca św. 
i już wniósł rezyguacyę. Ma ou w Lj t.ce być podnie­
siony do godaośei arcybiskupiej i czynią mu ua-j 
dzieję, że jeszcze będzie m,,A sposobność do czynnei 
pracy dla kościoła. Na katedrę płocką zapewne ktu- 
iuuy niebawem będzie zaproponowany i przyjęty, rząd 
zaś rosyjski przyrzekł ks. Simonowi „zupełną wolność 
i pensyę dożywotnią 2000 rubli” —  nic wiadomo tyl­
ko, czy z tej „wolności” będzie mógł korzystać w kraju 
czy też jedynie za granicą. Co do peasyi wiadomość 
powyższa o tym, wydaje się dziwną i niedokładną, ż e 
dotychczas jako wygnaniec internowany ks. Simon po­
bierał ją w wysokoski 3000 rubli.

Zapiski artystyczne ś literackie.
W ynik konkursu. Wydział krajowy króle­

stwa Gulicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem po­
daje do publicznej wiadomości wynik konkursu fuu- 
dacyi Franciszka Kochmana dla literatów polskich, 
rozpisanego uchwałą z dnia 7 czerwca 1898 r. Konr- 
sya literacka, ustanowiona w myśl aktu fundacyjnego, 
odbyła dnia 3 czerwca 1900 r. pod przewodnictwem  
dra Józefa W - z e z y ń s k i e g o ,  członka Wydziału krajo­
wego, posieć tn ie  w którem wzięli udział członkowie 
kom isyi: dr. nto-i  Małecki, dr. Bronisław Radziszew­
ski, dr: Tadmi.-,/. Wojciechowski, dr. Benedykt Dybow­
ski i dr. Ludwik Kubala, oraz kuratorowie fuudncyi 
dr. Gustaw' Roszkowski i dr. Ludwik Ćwikliński. Na 
posiedzeniu tein przyznano jed uogid śu e: pierwszą na­
grodę w kwocie 2.00U koron spudkob eremu ś. p. Ana­
tola Lewickiego za jego wydawnictwa treści history­
cznej ; —  drugą nagrodę w kwocie 1.000 koron p. 
Maryi Konopnickiej za dzidko p. t . : „Mickiewicz, j e g s  
życie i duch”.

Z j e c h a l i  już do Krakowa artyści w łoscy i od­
bywają pióby pod kierunkiem p. Hocka, który jest 
organizatorem i artystycznym kierownikiem obeeuego 
„stagione” . Nowa trupa, złożona w pewnej części z sil, 
znanych publiczności krakowskiej, ukaże się po rti3 
pierwszy w poniedziałek 18 b. m. w „Purytunach1', 
Główne party o kobieco wykonują partio Ooiombati i Pa- 
ganelli —  z mężczyzn pp. Cerri, Gaudolfi, oraz w y­
stępujący po raz pierwszy t.euor Betti i pp. Mazzaati 
i Moro. Kostyiunów do obecnego „stagione” dostarcza 
włoska itguneya A. Uiiiappy w Mcdyolauie. Oucgdaj 
nadszedł stamtąd pierwszy transport, zawierający ko- 
styumy do oper: „Purytani”, „ Z y u ó |k a “, „Ctwalleria*, 
„Pajace", „Faust" i „Frn Diavolo".
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N otatki feifcl iograiiczne. Dzieła nowe otrzy­
mane przez Księgarnię Polska we Lwowie:

Bako wsi: i dr. K. K roje wszechnicy krakowskiej 
od roku 1304 do 1400 i od roku 1400 do 1900. 
Ceno. 70 h.

Bartoszewicz K. Trzeci misja. Przem ówienie... na 
uroczystym obchodzie rocznicy konstytucyi. Cena 30 li.

Beiza St. 11’ Pirenejach. Z ilustryacymni. Cena
1 k. 60 h.

Daszyńska - Dolińska dr. Zofia. Przełom w so c ja ­
lizmie. Cena 4 k. 5^ h.

Dickens Karol. Ciężkie czasy, powieść, przekład 
z angielskiego W. Kościnrkowskiej. Cona 1 k. 40  li.

Goniiilicki W. Warszawianka. Studyum nie - filo­
zoficzne, z rysunkami Jana Holewińskiego. —  Cena
2 k. 5 h.

Ilustrowany przewodnik po Paryżu i wystawie 
powszechnej 1900 r. W płóciennej oprawie. —  Cena
3 k. 40 h.

KarbowiaIr dr. A. Rozprószenie młodzieży szkol­
nej krakowskiej w r. 1549.  Ceua 40 h.

Koelmnowski J. K. Witold wielki, książę litewski. 
Studyum historyczne. Cena 3 k.

Krupa. Pr. Krótki rys nauki pszczehuetwa. —  
Ceua 70 li.

K sięga pamiątkowa uczniów uniwersytetu Jagiel- 
iiińskiego, 14.00 —1900, folio, z rycinami. Ceua 5 k.

Łoziński W. Opowiadania humorystyczne. Ce- 
ti i 24 h.

Łoziński W. Czarny Matwij, powieść z życia lu- 
*’'i górskiego. Ceua 1 k. 20 h.

Morawski K. Hist.orya uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Brednio wieki i odrodzenie, z wstępem o uniwer­
sytecie Kazimierza Wielkiego —  2 tomy. —  Cena 
lei koron.

Potocki J. K. W spółzawodnictwo i współdziałanie. 
Społeczeństwo jako organizm. — Geniusz i tłum. — 
Pobór miłosny. —  Kobieta i  m ężczyzna, oraz inne 
szkice. Cena 6 k.

Przybylski Z. Grajek, obraz sceniczny w 1 akcie. 
C.ma 80 1).

Przybylski Z. Debintantka, fraszka w 1 akcie, 
fe n a  80 b.

Rawita - Gawroński Fr. Studya i szkice history­
czne. Serya II. Cena 4 k.

Rocznik krakowski pod m lak eyą  dr. St.. Krzyża­
nowskiego. Tom IV., (folio!, z 45 rys., 21 tablic, i 7 
reprod, w światłodruku. Cena 15 k.

Szajnocha K. Szkice historyczne. Tom III. Ce­
na 72 li,

Tołstoj lir. L. Potęga ciemnoty, dramat w 5 
aktach. Cen;! 24  h.

„ G a z e t y  p o c z t o w e j ", pod redakcyą Zygmunta 
S.ayeru w Nowym Sączu, wyszedł nr. -i i zawiera: 
Rsgulaeya płac poeztmistrzów. Z biednych, najbiedniej­
si. -Nieudałe projekty p. Stogbauera. Niespodzianka, 
łustytucya dla zysku. Korespoudencye z kraju. Wiado­
mości potoczne.

Pielęgnowanie włosów.
Z wyjątkiem niektórych miejsc, cala skóra jes t  

pokryta włosami różnej grubości i długości. Najgę­
ściej pokrywają one głowę i twarz, na innych miej­
scach ciała stanowią wełnisty meszek, szczególnie 
delikatny u kobiet. Obraehowano, że na głowie znaj­
duje się około 80 tysięcy włosów, na innych czę­
ściach ciała 20-000. Na tej samej powierzchni wło­
sów czarnych jest 80, szatynowych 95, a blond 107. 
Korzeń włosa miękki, ma postać jajowatą; około 

, każdego z nicli znajdują się grueznlki, wydzielające 
łój skórny, który włosy otłuszcza, czyni je gładkimi, 

.lśniącymi i giętkimi.
Włosy na głowie wypadają po 30 do 100 dzien­

nie, a na ich miejsce wyrastają nowo. Włosy na

Życia towarzyskiego w Kimpolungu prawie nie 
tu;;. Koncentrowało się ono dawniej około starostwa, 
ustało więc, gdy stanowisko zajął człowiek, który 
palsko-ormiańskie nazwisko posiadając, chce' ucho­
dzić za patryotę rumuńskiego i aby nic nie uronić 
z ninstowanei godności, nie myśli popularyzować się 
z tamtejszymi mieszkańcami.

Nie brak tu co prawda i kasyna, mieszczącego 
się we własnej willi w obszernym ogrodzie, ale brak 
w niem ruchu.

Nie pozostał natomiast Kimpolung w tyle pod 
względem sportu kołowego, posiada wcale liczne 
grono cyklistów i cyk listek. Do sportu tego za­
chęcają drogi utrzymane wzorowo. Za to si>ort 
konny mniej jest uprawiany, amazonka zaś wzbudza 
,taki podziw, że przechodnio tworzą szpalery, a żyd- 
kowie wybiegają ze sklepów, by się lepiej przypa­
trzeć dziwnemu zjawisku. Panie tamtejsze odbywa­
jąc dalsze wycieczki górskie, siedzą na koniach za­
wsze po męsku, co też najmniejszej uwagi mieszkań­
ców nie zwraca. Oryginalnością Kimpolungu są omni­
busy pocztowe, kursujące dwa razy dziennie do Dorny. 
Przypominają one czasy przedpotopowe, gdy najdal­
sze podróże w ten sposób się odbywało; fiakrów jest  
dosyć, ale nie grzeszą czystością.

Natomiast chętnie wysłałabym do Kimpolungu 
niejednego burmistrza z naszych galicyjskich miaste-

środku głowy trzymają się 2 do 4 łat, na bokach 
głowy 4 do 9 lat, rzęsy po 100— 151 dni. Po nie­
których jednak chorobach gorączkowych !ub wstrzą- 
śnieniaeh moralnych, czasami zaś bez wyraźnej przy­
czyny, włosy wypadaj;i w bardzo’wielkiej ilości, po­
tem zaś odrastają, aie już nierównie słabsze, jeżeli 
wypełzły w skutek chorób chronicznych lub miejsco­
wych skóry. Wychodzą i trudniej odrastają włosy 
w tych miejscach głowy, gdzie są mocno naciągane, 
naprzykład na przedziałach, robionych dla rozczesy­
wania włosów na strony, a w ogóle na przedniej 
części czaszki więcej aniżeli na ciemionach i na ty- 
łogłowiu. ż  wiekiem następuje skłonność do łysienia, 
bez równomiernego odrastania. Życie rozwiązłe 
sprzyja łysieniu nawet przedwczesnemu. Naciąganie, 
karbowanie i przypiekanie przyspiesza icli wypadanie. 
Mylnem jest powszechne mniemanie, że przycinanie 
końców włosów zapobiega ich pełznieniu, przyśpiesza 
icii rośnicnie łub zgęszczanie. Natomiast drażnienie 
skóry przez namydlanie i golenie, pobudza do buj­
niejszego wzrostu włosów, które przytem grubieją 
i twardnieją. Kobiety, u których włosy są najpię­
kniejszą ozdobą, psują je często zbyt długotrwającem 
rozczesywaniem, naciąganiem na strony, zawijaniem 
w papiloty, przypiekanie i karbowanie żelazkiem go­
rącem, smarowanie pomadami i specyfikami zaleco­
nymi dla zadowolenia próżności. Szczególnie szkodli- 
wem jes t  farbowanie włosów środkami chemicznymi 
aby ukryć siwienie albo nadać im kolor inny aniżeli 
naturalny, środki te bowiem są bardzo często szko­
dliwe dla skóry.

Farbowanie włosów zawsze jes t  widoczne, ni­
kogo nie złudzi, a wzbudza niepochlebne dla farbu­
jącego uwagi, przytem farbowanie, aby się nie zdra­
dzało, musi być często ponawiane i to przy samej 
skórze; dlatego też następstwa zatrucia prędzej czy 
później niechybnie wystąpić muszą. Szczególnie też 
jes t  szkodłiwem dla włosów i skóry modno farbowa­
nie włosów na koior rudy.

Najlepszym środkiem utrzymania i zachowania 
porostu włosów, jes t  czystość włosów i skóry, na 
której rosną. Jeżeli włosy nie są zbyt tłuste, wy­
starcza wymycie mydłem; przy zbytniem wydzielaniu 
tłuszczu łub istnieniu owadów, można wymyć wodą 
z boraksem (łyżka stołowa na kw rrtę  letniej wody), 
boraks bowiem zabija owady we włosach się gnież­
dżące. Po omyciu należy obficie spłukać czystą 
miękką wodą, starannie obsuszyć, a następnie łago­
dnie uczesać. Jeżeli włosy są suche, to jest natu­
ralnego tłuszczu pozbawione, to można użyć nieco 
pomady lub olejku, pamiętać jednak należy, że wszelki 
tłuszcz na włosach prędko jołczoje. nadaje włosom 
wstrętną woń starego masła, a drażniąc skórę, po­
woduje ezęste wypryski.

Włosy suche przez pewien czas nieczosn.no, 
plączą się i tworzą kołtun, w którym się następnie 
zagnieżdża wstrętne robactwo. Kołtun więc jest 
zwykle następstwem niechlujstwa. Po ciężkich cho­
robach, gdy wiosy mocno wypadają, można przyspie­
szyć porost ich środkami pobudzającymi, nacierając 
skórę na czasce rumem, wódką, wodą kolońską. 
Zachwalona chiiia i chinina są zupełnie bezskuteczne 
i wtedy tylko działają, kiedy są zinięszaue z alko­
holem; działa tu alkohol a nie china. Tynktura 
kaniaryd i odwar tytoniu mają pewno,, zasłużoną 
wziętość, nie i tego nie należy nadużywać, bo zby­
teczne drażnienie skóry, może wprost przeciwny wy­
wołać skutek.

Włosy u osób noszących ciepłe na głowie ubra­
nie, są rzadsze i wątlejsze aniżeli u chodzących z gołą 
głową, bo przewiew powietrza przyczynia się do 
normalnego porostu włosów. U zwierząt zauważano 
wpływ spożytej soli kuchennej na gęstość i połysk 
sierści.

Łysienie często pochodzi od chorób skóry wło­
sami pokrytej, albo od pasorzytów, niszczących ko-

czek, aby mógł się naocznie przekonać, jaka  tam 
czystość i porządek, jak  wygodne trotoary, bądź to 
z płyt kamiennych, bądź z szerokich brusów dębo­
wych ułożone, jak*miasteczko oświecone, jak  targo­
wice i dziedzińce w zajazdach po każdym jarmarku 
czysto wymiecione, i jaka  kontrola nad jakością i 
ceną artykułów spożywczych.

Spacerów pięknych w Kimpolungu bardzo wiele; 
drogi na wysokie nawet szczyty dość przystojne. 
Najwyższy z nioliRareu liczy do 2.090 m. wysokości, 
i odsłania cudowny widok na caią dolinę Mołdawy 
i łańcuchy gór okolicznych. Znalcść tam już można 
szarotkę, tulącą się trwożliwie do ścian granitowych, 
które tak czarownic błyszczą, oświetlone słońca pro­
mieniami, lub purpurowym jego odbłyskiem przy za­
chodzie. Wycieczka to jednak dalsza, bo tylko przy 
długich letnich wieczorach w ciągu jednego duia po­
wrócić z niej można.

Zamyślają z Kimpolungu uczynić miejsce 
kąpielowe. W Parowie D e a , pobudowano will 
kilka; urządzono łazienki, wprawdzie jeszcze bardzo 
prymitywne. Ogrodzono dwa placyki na kąpiele sło­
neczne dla pań i panów, ale że sztachety zbyt ni­
skie, można czasem nie ciekawe, a czasem za cie­
kawe rzeczy ujrzeć. Nadto wystawiono duży otwarty 
pawilon, służący za restauracyę. Niekiedy koncen­
trują -hę nawet w nim przejezdni ąuasi artyści. Na Dei 
też zwykle zbiera się cała „arystokracya" miej­
scowa. Zauważyć można trzy wybitne kółka lawi­
rujące między sobą dyplomatycznie, niemieckie, ru­
muńskie i żydowskie. W towarzystwie niemieckiem

rzonki włosowe. Wygubienie tych bakteryj jes t  b a r­
dzo trudne, wymaga bowiem zupełnego ogolenia 
głowy i niekiedy starannego wyrywania chorych wło­
sów.’ Zwykle na tych miejscach wDs nigdy nie od­
rosła. Togi) rodzaju choroby skórne są zaraźliwe, 
bardzo uporczywe i do wyleczenia trudne. Dlatego 
unikać należy używania szczotki lub grzebienia, 
któremi czeszą się tacy chorzy, a nawet ręcznika, 
którym się ocierają. Wogóle każda osoba powinua 
mieć swój grzebień, swoją szczotkę, wyłącznie dla 
siebie i często je oczyszczać mydłem i wodą.

Naskórek, pokrywający skórę, włosami porosłą, 
często się zluszcza, tworząc tuk zwano parple, czyi; 
łupież, zanieczyszczającą odzież. Dla pozbycia się 
łupieży, należy skórę głowy natrzeć żółtkiem jaja, 
albo glicyryną i następnie dobrze spłukać letnią wodą.

Siwienie włosów wcześniej występuje u męż­
czyzn, aniżeli u kobiet i jest chorobą korzeni, czyli 
cebulek włosowych. Włos jes t  to rurka rogowa za­
wierająca wewnątrz masę, która mu nadaje kolor. 
W siwych włosach masa ta  znika, a miejsco jej za­
stępuje powietrze, wskutek czego rurka rogowa sta­
je się przezroczystą, bia.ią. Przedwczesno siwienie, 
najczęściej bywa dziedzicznem. Silne wzruszenia i 
troski, bezwątpienia przyczyniają się do prędkiego 
siwienia, jakkolwiek zdaje się uieprawdopodobnem 
nagle osiwienie, jednak jest to faktem kilkakrotnie 
obserwowanym. „Dotychczas nie znamy środka na si­
wienie, chyba życie boz troski i bez myśli, jes t  bo­
wiem przysłowie, oparte na obserwacji, że lekkie 
głowy nic siwieją. Kronika misjonarska z Chin opo­
wiada, iż Chińczycy, zamknąwszy jednego starego i 
zupełnie siwego misjonarza w więzieniu, poili go 
jakiomiś odwarami, od których włosy więźnia wró­
ciły do dawniejszego czarnego koloru.

Włosy pochłaniają pot, wydzielany przez skórę 
czaszki, przez co chronią głowę od zbyt prędkiego 
oziębienia. Dlatego też zwyczaj zdejmowania kape­
lusza dla oddania ukłonu, dla łysych jest bardzo 
nieprzyjemny, a może się stać szkodliwym. Włosy 
na głowie chronią od zbyt silnego działania promie­
ni słonecznych i od zimna. Noszenie peruk i warko­
czów przyprawionych, jes t  niezdrowe tem wjecej, 
że włosy, z których są zrobione, często są zdjęte 
z trupów lub z osób chorych, a oprócz tego łatwo 
w nich, jako w przedmiotach martwych, gnieżdżą się 
różne grzybki i pleśnie mogące zarazić zdrowe wio­
sy, które jeszcze pozostały.

Ci, co noszą peruki i przyprawione warkocze, 
powinni często przyczesywać je szczotką umaczaną 
w roztworze boraksu z dodatkiem nieco glicyryny.

Brwi i rzęsy chronią oczy od wpadania pyłków, 
napełniających powietrze nas otaczające. Zarost na 
twarzy rozwijający się u mężczyzn w wieku dojrza­
łości, chroni szczęki i szyję od zimna, na które 
mężczyzna jes t  częściej narażony aniżeli kobieta. 
Golonie więc zarostu nie da się usprawiedliwić, chy­
ba modą lub zwyczajem narodowym. W Holandii, 
Anglii, Danii i Szwecji golą wąsy, zachowując brodę 
i bokobrody, dlatego jedynie, że przy jedzeniu wąsy 
się maczają i plamią ubranie, a przy paleniu tytoniu 
długo wstrętną won zachowują. Polacy nie gołą wą- 
sów. Żydzi rytualni mają zakazane golenie brody i 
końców włosów na. głowie.

Golenie jest rzeczą żmudną, a nawet niebez­
pieczną, bo nieczysta brzytwa może stać się powo­
dem przeszczepienia zakaźnej choroby, wystrzegać 
się też należy przy goleniu się, używania bardzo 
alkolicznego myula. Przy zbytniej draźliwości skóry 
można mydło zastąpić gliceryną.

Pojawienie się zarostu u kobiet jes t  bardzo 
niepożądauem, a ponieważ przystrzyganie i golenie 
pociąga za sobą coraz bujniejszy zarost, używają 
przeto panie różnych środków chemicznych, które są 
często niebezpieczno i niszczą nietylko włosy, ale 
i skórę.

panuje ogromna. Eruderschuft, tam o rodowody nie py­
tają; tytułami tylko Herr Sekretiir, Herr Znspector, 
Herr Director, sypią jak  z rękawa; weterynarz tra ­
ktuje lekarzu przez Herr College, a pocztmistrz ca­
łuje się z piekarzem. Natomiast ukosem patrzą 
wszyscy na Rumunów, tylko panie rumuńskie, jeżeli 
ładno, lub przynajmniej przystojne, a ubrane jaskra­
wo, stanowią dla nich wyjątek.

Co do włościan stwierdzić raz jeszcze wypada, 
że cywilizacja poczyniła tam nierównie większe po­
stępy, niż u naszego ludu. Wieśniak rumuński ma 
silnio wyrobione poczucie godności osobistej, swego 
„ ja“, umie być uprzejmym, grzecznym, ale karku nie 
ugnie; kłania się jako znajomy, nie jako niewolnik, 
gdy pozna bliżej kogoś z osób inteiligentnych 
to rękę poda, choćby nawet staroście — temu pół­
bogu naszych włościan, ale nie pocałuje podanej 
dłoni. Mowa jego tchnie powagą i roztropnością, ale 
wobec kobiet, mężczyźni czują swą wyższość i one 
same to uznają. Pijaków między niini prawie nie ma; 
nawet w dni świąteczne i jarmarczne nie słyszy się 
hałasów, nio widzi się burd i bijatyk. Za tańcem 
przepadają, tańczą zwykle w niedzielę i święta w Kim- 
polungu, bądź to na placu ratuszowym, bądź w ka­
synowym ogrodzie. Raz do roku w sierpniu odbywa 
się wielki bal Indowy w sali ratuszowej, na który 
włościanie rozsełają zaproszenia, omijając w nich 
zwykle ostentacyjnie Niemców. (Dole. nast.).

Antonina Maluszewic.
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D e p e s z e  h a n c S lo w c s
Z t a r g u  p i e n i ę ż n e g o ,

DiidsigtafiZg, 17 czerwca. Wczor, glel. Austr, kred. 709^0 
Węg. bank UicU. 7^9*—, Węg. bauk esLonlowy 4S0’—, Węg. bank 
hipoteczny 4ó0‘50, Węg. renta korottowu 91 30, Riumninnuiiu 
500—, Węg. l-proc. retłta 90'65, bank dla jnzem. i bandin
5S2‘—, Slaatsbłilniy 451 *—, Kolejo uliczne 627 —-. Węg. bank esk. 
481*—, Wę;'.poż. premiowa 158’GO, Anstr. renta koronowa 97* 
Klektr. kol. uliczne 318'— Gunz & Co. 33*60, Sulgoiarjauer 
642*—, A as. Ir. złota tenta 96 /5. Akcye olektr. 250‘—.

fi^rankfusn*t, 17 czerwca. Wczorajsza gieMu wieczorna 
Kiedy ty 220*60, Słaatshafmy 144*—, Lombardy 28 — , Alpiuy
242*—, AusUyacka renta papierowa , Austr. srebrna renki
96’50, Austr. zlotu renta 97*50, Węgierska złota renta 96*80 
Uuioubanki —*—, Akcye elektr. —*— Kolej póbi.-zacb. —*—,

U sp o s o b ie n ie  silne .
E>illTJ,Ż, 17 czeiwca, Wczor. giełda Cred. foncier 685*— 

4 proc.pożyczka rumuńska 1396 r. 79’—, Grecka pożyczka 202*— 
proc. hiszpańskie 1Sxlerieurs 72'30.

Usposobienie mdlę.
44«rl5US 17 czerwca. Wczor. giełda wieczór. (Nucltbuerse) 

Kredyty 22"j*2:> Staatsl)nimy 144’75, Lombardy 28 - - ,  Rosyjskie 
banknoty (kasa) —*— ,  Kos* banknoty (uli.) —’—,  Disconto 
Com audit 180*25.

U sp o s o i le n ie  s iln ie jsz e .
RSaKSfe-ar^, 17 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna. 

Kredyty 220*40 Lombardy 28* — , Siatsbulmy 14-4*40. Austr. 
złota renta 9810. Węgierska z:ota rontu —* —. Srebro 81 t() 
płacono 82 — żądano. Srebrna leala 96*30 Włoskie 94*40 Losy 
z 60 r. 136*—.

* Usposobienie spokojne.
T a r g  z b o ż o w y  i  t o w a r o w y ,

gEat«ii:ij{CK’/,S, 17 czerwca. 1’szeuica na czerwiec 
do 7.25, pszenica na paździemii: 7'70 do 7'71,
na październik 6*74: do 6J75 owies na październik 5'11 
5.12, kukurydza na czerwiec 5'05 do 0-(>C, na październik 4'fa9 
do 4*90, rzepak na sierpień 1900 r 12T0 do 12‘80.

Drobne ogłoszenia,
Ciągnienie jeż i. lipnair.

A astr. Losy S ze rsi. Krzyża 
Główaa wygrana 40.000 kor

G o t ó w k a  4 2  k o r .  
n a  r a t y  4 7  k o r .

Prawo gry po złożeniu 
pierwszej raty.

WIKTOR CHAJES i S p .
DOM BANKOWY 

Lwów •—  Sykstuska I. 8.
3115

im i mm now e i 
j j lU i l lM  p r z e ­

grane, n a jta n ie j sp r ze d a je  
J. F r. K U B  E S  Ś A  fo r tep m -  
n om istrz , ul. K u rkow a  1. , 

3076

T|0gryadza majowa znakomita 
KA& liptawsku, ćwierć funta 
8 et. tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego 2. Filia ul. Źieiona 
1. 4. 2334

7-15
ży to

do

W i e d e ń ,  .17 czerwca. ( Giełda zbożowa). Na wczo­
rajszej giełdzie sprzedawano:

.Lszeiiica na maj ezer. 7 '7 i—7'64, pszenica na 
jesień 7'98 do 7-%,. żyto na maj czerwice— '— de 
— , żyto na jesień 7'16 do 718, owies na jesień 
5 1 4  do 5'45, kukurydza, na maj czerwiec — ■—  do 
— •—  ̂ kukiiiydz:1, na. lipiec sierpień 5’90 do 5 91.

Zresztą notowano: Żyto na maj czerwiec 7'05 
do 710 ,  owies na maj czerwiec 5'35 do 5'37, kuku­
rydza na maj czerwiec 5'82 do 5'84, rzepak na sier­
pień wrzesień 18'— do 1810-

B s r l i a ,  17 czerwca. Banknoty austr. 84'40. 
Spirytus 50'— . ________

B r o d y ,  15 czerwca. (Zboże). Usposobienie na 
tutejszym targu zbożowym w bieżącym tygodniu nie 
uległo wybitnym zmianom.

Dowozy z Rosyi, wynosiły 8— 10 wagonów  
dziennie.

Sprzedawano,: pszenicę po 5-—  do 5'20
rubli, żyto z bliższych okolic rosyjskich po 3 1 0  do 
3 '80 'rs., z dnDzyeh zaś po 4 1 0 — 4'30 rub., hreozkę po 
5-40 do 5-00 rub., proso po 4 1 0  do o ' 10 rub., 
groch po 3-90 do 4'20 mb., groch do gotowania 
średniej jakości po 5'50 do 6'—  rub., gr. prima
p0  ■ _  do — '—  rub., Wiktorya zielony po G'50
do — •—  pub., soczew icę po — •—  do — '—  rub., 
konopiaue siemię po — •—  do — '—  rub.

Otręby pszenno po 3'20 do 3'30 rub., żytnie 
ja ś po 3'40 do 3'50 rub.

Wszystko za. 100 lclg. tmusito a La riniusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Jagiv produkoyi tutejszych młynów po 10'—  
do 11'50 zł. zn 100 klg. brutto za netto.
p gjj  "■■■," ■ SSiSZZi . 'ULjS£

W ydawca i odpowiedzialny redantor: „
&  i  aa aa ś (4 ii aa w  « > « « « »  w  «  U  ś .

Mnwnóńl U żywać tylko nale­
l i  u VI luu! ży francuskie pre- 
zo rwa ty wy, antyseptycznio 
działające, kurbolizowane. Są 
absolutnie nieszkodliwe zdro­
wiu. Zastępstwo na Austryę 
wyląezno u mnio. Tużin po zl. 
120, 180, 2'i0, rybie 2-40,
3-60, 6-—. W ysyłka odwrotnie, 
dyskretnie. Prawdziwe tylko 
w zamkniętych kopertach z mą 
firmą. Opakowania nie liczę 
D ro g u erya  Ign acego  A d le ra  
w  T arnopolu . 3035

: ‘‘SBCTagECgR SgggSSBIStaŻgSłgiSa

PAPIER
pergaminowy

do pakowaniu masła, sera, 
do obwiązywania słoików 
z konfiturami, jakoteź do 
konserwów iLp., poleca ta ­

niej jak  wszędzie

A lojzy
L w ó w ,  R u n ę l i

H llb n er
S S •

Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep. 
Trzaski ..Quassia’1, Z a -  
cherlin, Rozpylacze, Siatki 

na okna 3173

poleca jo cenaca

Alojzy HUBNEE
L w ó w , S y n e k  3 8 .

N ajnow szy cennik  n a  żądanie gratis.

Ł I I K A I i
na kawiarnię lub cukiernię, 
róg  ulicy P u ław skiego i 
D ąbrow skiego, obok parku 
K ilińskiego, pod p rzystę­
pnymi warunkami do w y­

najęcia. 3291

A dw oka t D r. H e n ry k  N a- 
thansohn w  H u sia tyn ie  

p r z y jm ie  za ra z k on cyp icn ta , 
ch oćby  p o czą tk u ją ceg o . 3245

C Y P R I A N  T O K A R S K I
Z D - l s r t o r  i - n e ó y c y r * y  

po długiej 1 ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramen­
tami, zmarł 17 czerwca b. r., przeżyw szy lat 43 

V/ smutku pozostała żona z dziećmi i wnukami 
zapraszają na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie ln  
b. m. o godz. opopu ł, z domu żaioby przy ul. Ormiańskiej 
1. 19 na cmontaiz Łyczakowski do grobowca familijnego

„Concordia1, A. K n rtn w fk l

4-

ATSzlowiok wolny, bezdzietny, 
lat 50, w siło wieku i zdro- 

wiąj światowy, inteligentny, 
z wykształconą duszą i ser­
cem , w łaściciel w iększej real­
ności, z bytom zabezpieczo­
nym — poszukuje żony z te- 
mi samemi zaletami. Fotogra­
fia niezbędna. Post - rostant. 
Nr. 100 Stanisławów. Dyskre- 
cva absolutna. 3295

jj^ r b o r a  i chlewnia zarodo­
wa* wa w Suchowoli, pocztu 
Zimna woda, ma na sprzedaż 
buhajki pełnej krwi, rasy 
gchwytz i prosięta czystej 
krwi Yorkshire. 3185

A g e n c y a _
banku czesk ieg o  „ S L A V IA “ 
i  in n ych , u bezp iecza  na ż y ­
cie, posag i, od ognia i  t. p. 
ta n ie j i  k o r z y s tn ie j ,  n iż  

w sze lk ie  inne in s ty tu e y e .
Wyrabia 

I P O tZ -z r C K Z F Z Z iT  
dla urzędników państw., wojsk., 
kraj., kolejow. i oficerów, ró­
wnież na kamienice i dobra 
tabularne. Warunki nader do­
godno, niski procent, długole­
tnia amortyzacya w ratach 
miosięcz. Informacye g tne lub 
za przesianiem marki poczto­
wej 40 hal listownio pod adr. 
„AUENCYA“, Kraków, ul. Czy­
sta 1. 3. 3294

I S U I l t ^ l A ^  M A M
obywatel m. I.wo a i czło n e k  S to w .,.Czynnej M iło ści Bliźniego1*

po krótkiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św . Sakramen- 
jii tami, zmarł unia :Y czerwca b. r., w 63 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 19 czerwca, o godz. 
5 popoi., z domu żałoby przy ul. Teatralnej 1.4 na cmen­
tarz Łyczakowski, na który stroskana żona z dziećmi, 
oraz Stowarzyszenie „Czynnej Miłości Bliźniego" kre­
wnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

jH „Concordia* A. Knrkowskl.

Ilygien iczne a r ty k u ły  gumowe
S»I;i p a ń  i  p a n ó w , tuzin 2. 4, 5, 6, 8, 9, 10 koron, poleca 

w najlepszym gatunku 3036
K. J. G E D I i ,  Kreaas a/d. D. (Austrya niższa).

K o resp o n d en c ja  w  ję z y k u  po lsk im . "^31

AT Mr -tr "\1r  -f- -ir S r  i S r  S r  -V  -.V -Ir S r  S r  S r  K it,4̂ 1 jyy y y  y y  Kkb-U F. - GA Gry yy  /  ny yłŁ SF" MY r  YiY fASIiS • 4

LWOWSKI AKCYJNY

nvLfiiy
Karola Ludwika I. 3, 1. piątro

Udziela pożyczki na zastawy:
K o s z t o w n o ś c i  w szelk iego  rodzaju, 
P a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i 
P r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się  w miarę 
w ysokości pożyczki. l ° l 8

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.

3>.;7> a iK sliK  ałY <iZs A j  AU  ̂U ~Aj> rtf, . M ... in m - . il; /I1.. Jjy Jjp. Jjp. — W|V. Jf. JS* Jfr WJV. J(V. Jf.

PTEKA Sokalskiego w Tar- 
nowie, poszukuje ruty­

nowanego magistra farmacyi, 
rei. rz.-kat., któryby nąwot na­
tychmiast mógł objąć posadę. 
Magister z pięciolociem ma 
pierwszeństwo. — Praktykant 
znalazłby również zajęcie. 
Zgłoszenia wprost. 3240

urząd rafineryi spirytusu fabryki rumu i likierów 
Henryka hr. Szeliskiego w Kozowej, poszukuje 

p>rzedsiębiorcy z  kaueyą, celem założenia we Lwowie 
składu i sklepu na wyroby tejże fabryki; przytem też 
poleca oprócz rektyfikowanego spirytusu, rumu, rozo- 
iisów i likierów, denaturowany spirytus po cenach 
na inrzystęonieiszych. 3100

Kura g i e łd y  w ie d e ń s k ie j

z  duiu 16 czerwca 1900 t.

Kursa wszelkich akoyj i różnych ło­
jów, notowane są „od s z t u k i "  w  walucie 
;oronowej

O gółm y < ll« e  p nńsS  wsi.
płac*\

Renta papierowa 
Renta erebnia . 
Losy * roku 185i po   2 ó 0  e l .  J n k .  4 ° /o

18Ó0 po L\)0 z!. \va. 6°/o
1860 po 100 zł. B°/'o .
1864 po 100 eK .

67.85 
97*00 
168*50 
134*50 
lłiS 75 
1U8.—

98*05 
67*70 

170 ó') 
13551 
ló!) 75 
260'—

t t tu g .  |M ł4 * t« n  lA rnjń w  w Radzio państwa 
leprezeutowanyoh.

m li płot a wol. od pod. 4°/o aa 100 zl. 
nta wolna od pod. 4“/o za ZOO kor. . 
mta inwesi. austr. 3'/s»/u za 200 k o r . .

116-15 110-15 
97 3 j 97-50 
84-20 84-45

J i ł J j j f i  g łK n S W tw a  k lu j ó w  k o io u p  wiJgiaiKlsiej

WłJk. ałota renta za 1* 0 cl, 4°,'o, ■ 4115*86 110 25
M m m n  nfll. kor. hu 2i>0 «>•

oM, 4<Vu . . . .  9! 35 »l*f>5
kor ii.aiop. * IV*0/# 1«U * 68'— 98’90

WęK, bl. dju. fłJty *ji jyu »». 4 or. 138 50 lH9.:*>0
m i>o£[>reiiiiovvn xu luu ał. , 168‘50 15 '56
u „ „ 5'» '■*!. • loS*— 169* —

■sman«9 j>a8?i>25«Krt«
?o)>. k luj. IrukuwLiy u r. 190B IiiK.

?.i. kor. ‘i'L‘0 • .  * .  — . 94*—•
litK.ów ifihkia ołil i)i'u|)li;iioyjtia łun.

J00 t), fł^n ,  102*—
(ńtUc, jioł. km j. 0 x‘. IB7J) HH> *f. Mo —*— *^*T’
(Dilic. jioA. kruj. a t. IMWł an5<JU0kar. U1,o 9t*50 62'LO 
Oiiiio. oliUg. pro^in. r. roku IfciBO hu JUO

n U 11,!!   95.2-5 96.25
PoiyciUii nreiulowd ni. \YI#dnin * r .  122'40 -  *—
l oiyciiltji utinBtu i.wuwti n roku

100 7.1. 4ll/ o ...................................  88*— 90.—
Leutn 'Akioku s,n 1UU Lor. 4.0,u . . —.— —
rożycaku tiułguruku » r. 1H92 nu lUi) »l. 6'V* 97.t0 98*10

O lilig . Iii p o t I llsljr d l u i n .
(z a  10 0  zl. N om .).

AtlHir. attkl. Vro(1. lorf. w Li) IAt 4I,>
UukowIńBLi kroił. »l«tu. łów. M/o

94.20
J03.20

109.60
98.60

O lil i^ a c y c  U o le jo w © .
95*50 

113*30

>1. Arcyks. Albreotata za 100 zł. 4°/o . 
3l„ Cesarzowej Blżbiety w zlocie wolno 

od podatku za loO zl. 4°,o 
ol. Cesarza Franciszku Józefa za 100zt.

’f,i/^/o........................................................
ol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolno 

od podatku za 20o kor. 4°/o 
olej Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempL akcye) 5%

i2u*— 

95*40 

422*—

114 30 

120*00 

06*30 

423*50

O M I s a c j«  p l« r w m * ń » łw a  (kolejowe-).
ol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . —*— —•—
n w zlocie za IłOO zł. 5°/o . . . — —«—

oJ. bukowińskie lokal, za 200 koron
4 “/ o ........................................................  95*25 96*25

ol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4°/o . . . . .  . . 9:*2 1-5*75

ol lwowbko-czem.-jasskiej z r .  1894za
460 kor.3%  . . 95-— 96.—

95.20
103.70
95.40
110.—
99-50

63.—
94.10
85*—
94.50
81*50

Inn *-,o .
Akc. bank LSp. iU°(o prem. los. 5 ’,o 

.  ,  ,  .  )o». 60 lat 4'/«('.o •

................................. nu Ui «» ź'W
koroit 4''/i) . . .  » .  • 62.—

tiul. To w. kred. *l*m. 4°,o Io«. 6C n t  • 98*—
, , 4°,u los. 41 lak . 64*60
f ,  4'*/o Htaro . « 93.50

„ .  .  * **■ ^ '0  k o r . .  91.10
lttiiiku kinJiMYogn d|« (Jnlicyt I Ludu Ol.

47«0/o f>Il/* la t z w r o tn e  . . . 98.75 90.26
l lh lik ii  L ru jo w - 57‘/'a lut » a -0 0  kur. 4'V« 92.— 64. -
D an k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m u n , ii e io .  6"/« 99  90  100 <10
łlm.Uu k ra jo w e g o  o b iig . k o iu m i. ii om,

lat en iidt) kur. 4’/h,,jo . . 99.50 100.50
Banku krajowego obligac. komun 4. eiu

4r>-let., zn 2*»U Uor. 4°/u . . , 93*— 94’—
Uitnku krajów. o*'l. kol. los. kor. 4'Yo 93.— 94.—
AuHti. wygierak. banku 401/* I**1 los. 4-y* 98.60 99.50

z  p ra w e m  p(erw»u«ńafcv/ii

z a  100 7.1. n o m .
Kol. I»wów-C*er.-Jas8y . t r .  ł«H4 *a 300

t l .  4°/o iiłiiioj 10”/o . . . 86*.85 87*25
Kolei l<wo\v-(lKern. a r .  1^84 zu 300 zl. 4ł7« 63*10 94* —
(Ja l .  kol. lok. wschodu. aalOO ał. 4‘Vu —
Gal. Włjg. kolei ev». 1871) au iiUD *1. 5'V® 103*75 194*75

¥ 187H 7.a 200 zl. M/o lu3*— 1.-4*—
.  1HH7 «ił a n o  Al. 4”'o 93.— 63*90

a) L o s y  p r o c e n to w o .
Austr. aakł. kr. z. obi. pr. ■ r. lHHt) R'(o

» * ■ m a w lHld) .l",o
ł'l»w. śeg. na OilMiijH l{)(| *1, mk. 4 1 -» .
Uregulowanie I)uimju z 1870. iOOzl. 5°/o 
Węg. Banku hip. po 100 zl. k°fo .
Pozyc*ka ni. Tryestu !<>() «t. mk. ś'/> 7a 

,  111. ,  60 i ł .  4'Vn
Roźyc*ka Herb. prem. po IDII frank. 2'7«
Tureckie obi. preiu. kolej, po 400 fr,

b) L o s y  b e z p r o c e n to w a ,
Hiłdn(iDBsl«ÓHgln (KimlllcaJ f* »ł. •
Zftkł. kred. dlii li. I |i. pt> Ib') ml, ,
Ciury 40 »i. m|,. ,  ,
1'ozyr.ska m, # iabruk«i 20 zł. .
Losy m. Krakov%a 20 ml.
R o z je z k *  u i .  Lukilmiy 20 z l.]„  ,
1/ fol* Js) »f. .  .  m
1 ttlfly 40 zl. mk. .  *" .
Cserw. k ityza  amur. to*r- Kim*. .
Czet w krzyża w<jg. iow. {» aI,
Losy Ltnd. arc. KuUuUh *U *1. t
BhIł*> 4U »l. mk. .  ,  .  ,
1'uś iiuiciMiigsua 2o *c ,

m Ounois 40 ml. mk. .
Pozy czka m. Stanisławowa 29 
W «l tfu tein a ‘20 mł. tuk. . . .
Losy koinujialne m. Wiednia * 1874 a

J t k l k JT ^ tiils ig h io rstw  tm im p o i to w y c tu

liukuw. kin. ok. (ukc. pierw.) 2 0 D*ł. =
4'-0 k.................................

_ _ * {ftko. m kl.ł 2 0 0  a ł. ==:
400 k. .

pólo.-ctui. Ford. 1000 *1. mk. =
21 ui) k....................................................

, Lwów-Caei'»i.-Jfl«i)y 200 al.==400kr.„ W K C bodu.-gałio .-lok . 20Hz. =  4ub!c„ 
m pańKł wnwyoh 200 *}. gr. = 4 8 0 Ir.
„ poLuSniewoj 200 z. 0"0f. =  480)r.B Wg^lyr. g/tliu. I. 201) ml. =3iij0k,

b u tik ó w  ('/.w AKtiik^y*
ttaiiku AnjGo nu litr. 120 mł. • ,  ,
iTfiyt. banku lu,iidl. LOO ą \. . .
Zakl. U red. dla łinii«Gu ' or^uin. p, ut. .
W ęg . łinttkii k r e d y t .  IBM) t\ .  ,  ,

*.*untr. Iow. enk. 5t)() *i„ , ,
C a l. lanuUu Mpot. 200 
w ,  dla handlu i pr»eo». 2 0 0  mi.

Uniikti dłn kraj. kofondycii 200 <ł. «
.  A iiu tro -w ijy . I5O0 ai„ .
r y.wltjak. (DnioiLiaiiU) O l ,

0 -e.łk. banku *»\iipAk. !()») «t.
2 iih>vhi0 'ihUk Iłuu-ka lo o  %\.

238.60 240*50
234*— 236*50
336 .- 345.—
250*— 251 —
237*— 238 50-—. — .. —
I"5 ‘ — ' ——

74*— 75. -
110*50 111-50

1 2 . - IV —
395 — 397 —
129.75 130*75
64. f»0 *6.50
69.60 7150
48.— 51 —

131.— 135.—
132..— 133.50

4125 42.26
2 21.—
63.50 65*50

175*25 177 25
60 50 61.50

183* — 185.—
130. -- —*—
178.- - ,—* —
391*— 393.—

n ito w y c h .

400*— 410—

304*- ----
6320. 6840.—

536 — 637—
392. • - 400.—
67»-— 071 —
123 — 124 —
4 1 1 .- 415—

ik^y.
281*50 28350

26-jO — 26.* 5 —L
707 7ó 768 75
7 6*— 728 —

1420. - 1430.—
672 — 615-—
30 i ■ — 360.—
441 50 443.50

1746. 1752-—
57 S — 580 -
260 - 61*25

i59-25 259-75

A fiA C jf? p rz o iia ftjb io ra tw  p t* 0 '»*yxio vyc ii.

Dnfta. kr.rpno. nnft. lownrc. 5011 ker. , 1080-— 1090 -
Aontr. Tow, gOrnlcmrt Aiplne 100 ał. . 483. — 484 -*
Rrnmklogo Tow. żela u. pr«eni. 200 • 18o 1873 —
Bohcdnlca 500 Uor. . . 1710 1724 —
Tureckło j»ivi*b. tytoniów* 200 fr. per. ul*. 2^8.— 289. -*
IrlfnM tow. kop. wę^la 76 «f. . • 414*— 430.—

W a l i *  t y .
Duknt ceB.mrnk! . . . . i 11*37 11*41Auair. węg. 8 ęald . «)otą moQeł«. m —• -
20-frankówka j . 19*29 19*31
20-iimrkówkft . . . . . 23*71 23-79
IłuasyjHki pńtinipery&f . . . , •_
Niemieckie banknoty »* i 00 a>*rek , 118.50 118.65
Wlimkio bmiknoty ■» Dii i*r • • • 90*55 90 75
buble. , ,  • * ■ 2*551/4 2-56*/*
Bouvereuy, . , . , • 24,18 24*24

B e r l in ,  duiu 16 czerwca:
Po AU. Ilnty miiMtnwiie 4 proo. Bery* 0 —11 ,

i,,' “ Pr»c.
.  .  ,  3 proc. Bery* 4 ..

Puaii. łltity reutowe 4 proc. . . . .
a a - y</3 lir°U* .  . .

ł ‘o7.ii. cbllgiłoye prow. b‘l/a proa. . • •
Buble (1 d o ) .........................................................
Atisir biniknoty f100) . , ,
l.lttiy mastuwoe Kral. Polnk, 41/* prait*

W a r s z a w a ,  dnia 16 czerwca:
Idały IlkwUno. Król. Po!»k. duia . 4

.  drobu.
Ilon. Poł. Ciem. i  rulłti tCC£ ,

. . .  .  •0 Id. preu). BaiiUu 8»laelieeklegu „
ł.lsty BftBt. T on . Uied. ■leiusk. duje 

a a - -  * drobiua liiiHHla WUrttanwy ser. VII.
a a a - *V» Pr»«-

F e t o r f lb u r g ,  duiu 16 czerw ca:
KoHyJ*łm pniycekA piem. a r. 1834 «

a y a B f. 1306 •
Listy J&ot. Ti»w. liied. aietu. Kr. polak. ,

a rosyjski a . ,  ,
kijowskie . .  t
wileńskie . ,  ,

a cbwkuwskle . , ,  •
m cbersunskie , . ,  «
a kałaimy1 -taurydm. • • ,

100*50 
94'50 
82.40 

IUO.60 
93* — 
92.— 

2J6.55 
84-30 
97.60

99.20 
93 80 

304*— 
204 -  
216.60 
97.40

93.85

818. -
208__

98.20

95.7/a
9b.3/8
9H.Vt

100--
90.50

N a k ła d ę  di S p ó łk i w y d a w n icze j w e  L w o w ie , Stow * za r . z  o gr . p o ręk ą . —  Z D ru k arn i „ S ło w a  P o ls k ie g o 14 w e L w o w ie  pod za rza d o m  Z . H a ia em sk ieg o *

\


